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IOBRONA DIABŁA.

O lakźeś nędzny! boleięnato. 
Gdybym nie był Kapucy­
nem , poflałbym ci oflatnia kolzu- 
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lę, abyś ią przegrał w kości, ale 
coźbyś za nią wygrał fkładusz mi 
fię fwą wymówką, iz to nie two­
ja wina, żeś zpftał fzulerem, i pi- 
fzesz mi źe cię diaboł do tego po- 
knfił. Nie (kładay na diabła, ka­
żdy zły człowiek ieft fobie diabłem. 
Miałbym ci co wyrzucić na oczy, 
miałeś Ovca, który cię zoftawił w 
uczciwym ftanie. Zażywałeś for­
tunki iego, i ftrwoniłeś na grach, 
diabli potym; i na diabła fkładasz.

Ałboż cię to diaboł do gry wo­
ła ł?  pewnie cię ciągnął za ręce? 
albo ci ‘ fzeptał do ucha, gray rnoy 
miły. O iak piękna wymówka! 
diaboł mnie pociągnął do gry.

Wiem ia o tym iż wtzyfcy 
zdrożności fwe fkładaią na diabła, 
i za zwyczay mówią ; diaboł mnie 
do tego przywiódł.
. Ow kradnie maiątek cudzy, i 
mowi: diaboł mnie zrdbił złodzie­

jem,
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lem, drugi zabiia bliźniego, wfzyft­
ko Ikłada na diabła, iź mu wraził 
W ręce fiekierę. Inna- poddaie fię 
cudzym żądzom , i mowi diaboł 
mnie {kulił, ale mało na tym , 
dziewczyna wpadła w zdrożno.ć 
pierwfzey klafly: wymawia fię iź 
ią diaboł zamiłościł. Żonka dzieli 
fię maiątkiem mężowym z fwoim 
kochankiem, i mowi: diaboł mnie 
rozkochał, i tyfiąc innych włafnych 
win, Ikładaią ludzie na diabła. 
Atoli, ieźeli ty mafz cokol wiek ro­
zum u, uwaź dobrze , ieźeli fam 
diaboł ieft winny tak wielu grze­
chów? Prawda, źe diabol ieft ie- 
dna beftya, ktoraby chciała1 wy­
rządzać wfzyftko złe- całemu Na­
rodowi ludzkiemu, ale to ieft pies 
Owiązany, który fzczeknąć może, 
a ukąfić nie może.

Gd) by to było w famey rzeczy, 
iżby diaboł mógł wfzyftko złe bro- 

T t t s  ić.



ić , które na mego świat fkladay p
tak iź ludzie nie mogliby fię oprżeć n
iego podufzęzeniom, tedy byliby ni
oni niewinnemi, i niezaftugowaliby c;
na żadna karę. Zacoby złodzieia ni
fkazywano na (szubienicę, ieżeli di
diabeł byl fiprawcą kradzieży. Za- 
ęo wbiiać na pale rozboynikow, ie* ot
żeli byli przymufzeni od diabła do ni
tak niegodziwego okrucieńfiwa. d;
Jtfadto zacoby grzefznikow nie po- ię:
Lutujących potępiać dopiekła, ie- f Wi 
żeli diaboł był fprawcą ich zbrodni? j O 
Ah iakoż my fami ielteśmy nafze- pr
mi diabłami j ferce nafze zdradzie- za
ckie* złość nafza ieft diabłem, i za
my fami iefteśmy fobie naywiękfze- 
mi nfcprzyiaciołmi. N ie diabol był dz
ci dowodzcą do fzulerki, tyś fię fam Wf
zrobił kolterą. Gdyby na ow czas, 
kiedy złodzieiowi lichwiarzowi We
przyfzła chętka cudzego maiątku dla
oparli fię byli takniefprawiedliwey . go 

/ paifyi,
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i cozby diaboł z niemi wfko- 

rał?  Lecz gdy zamiaft przełama­
n a  fwych złych ftłonności' natężyli 
cały fwoy dowcip do ich wykona­
n a  - i coź winien w tym ubogi

Gdyby owi którzy inaczey nie 
otworzą pafzczy, tylko na wyzió- 
dienie tyhąc bluźnierftwa i niego» 
dziwości, chcieli miarkować fwoy 
J^zyk czyftością obyczaiow, pe- 
Wnieby diaboł przez nich gadał?' 
Uw czyni iidła na cudzą flawę, 
Przemyśla iakby znifzczył fobie 
zawiftnych? udaiąć wierutny fałsz 
za fzczerą prawdę, gdyby on był 
Wcześnie nie brał fię do tego zdra­
dzieckiego oręża, cozby był diaboł 
wfkorał? Nic a nic, - 

T y l u  idzie do świątyń Boga źy - 
Wego iak gdyby na "teatra raćzey 
dla przegadania (  zamilczam coś 
gQffzego) iak dla fłuchania Mfzy

świę-
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Iw iętey , i t‘am fprawuią fię vc ltra-
śliwey Obecności Bofkiey, z taką
Skromnością, iakieyby fię wftydali
p rzed  proftym gbura: Gd) by oni
zawczasu powzięli byli wftr.ęt do
tak fprofnego zwyczain,czyżby ich
i diąbol, do niego przy mulił.

I gdyby za pierwfzytn wey- 
żrzeniem na pewne niebefpieczne 
niewiaftki,od wróciłby! oczy,i zam­
knąłby! wrota do ferca przed tak 
zdradliwym widokiem, zapewniam 
cię miły fynowcze, iź choćby wfzy- 
fcy diabli na niego natąrli, przy 
nim zoftałaby wygrana.

Gdybyś i ty był nie uwodził fię 
paffyą intereffu łudzącym zboga­
cenia fię z fubftancyi tobie podo­
bnych fzalencow j gdybyś fię był 
rządził zdrowym rozumem, po* 
znałbyś był, iź ta pokusa kofterfka 
pochodziła, nie z podufzczenia dia^ 
bellkiego, lecz z zepfutego twego

ferca,
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ferca, anibyś był doznał tey nędzy? 
pod którą dziś igczysz. Czego gdyś 
nie uczynił, do czyiegoź fądu za- 
pozwiesz diabła, aby ci fię fprawił 
z robotki, w która on bynaymniey 
nie wpłvw7ał.

Byłaby to wielka niefprawiedli- 
Wość,owfzem czarna potwarz fkła- 
dać grzech na kogo innego, który 
myśmy fami popełnili. T rz e b a  tli  
obwiniać nafzego domowego dia­
bła, a nie zaś usprawiedliwiać fig z  
diabłem z piekła W ywołanym. J e ­
dna kźefkładafz mi fig przefądem iż 
diaboł ieft powfzechnym zwmdzcą. 
J a  zaś tobie odpow iadam; iź my nas 
famych zwodziemy.Owa to  lubość, 
chowania do kiefzkonki źle nabyte , 
pieniążki, wywlekła fortunkg tw oie  
do cudzego worka. Jeżeli cig ogo- 
lono, nie fkładay na diabła, iź on 
był cyrulikiem. Owfzem bacz do­
brze byś go nie obwiniał duley za

twe
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tw e  ptochości, zna) iż podobne 
wymówki fą zaiłoną, którą ludzie 
pokrywaią lwe złoczyńftwa.

Znayduią fię takowi chorzy, w  
ktprych złe wilgotności nie maiąc 
co więcey traw ić , przychodzą do 
zdrowia pierwfzego, ia profzę Bo­
ga, ażeby i w tobie gdy iuź wście­
kłość fz.ulerftwa wfzyftko ftrawiła, 
przywróciła ci zdrowy rozum. Nie 
przeftay walczyć z diabłem tw ey  
namiętności, acz po przegraney.' I  1 
otoć ieft czy m  cię może zapomoc 
ten , który z  profelfyi fwoiey famo 
dziedziczy na świecie uboftwo, ie­
dnak ieft fzczerze cię kochaiącyn* 
Stryiem.


